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Rozdział Pierwszy


Zotwartymi ustami James i Nancy Whitfield gapili się przez szyby samochodu na pobojowisko, w jakie z nocy na noc zmieniła się ich cicha ulica. Wczesnoporanne światło rzucało długie cienie na ich przedni trawnik. Osiedle milczało. W większości domów było ciemno. 
Puste czerwone kubki, zgniecione puszki po piwie i na wpół rozbite butelki po winie były porozrzucane po trawniku Templetonów, chaotyczny ślad wczorajszej przesady ich sąsiadów. Ale chaos nie został na swoim miejscu — wtargnął też na ich posesję. Starannie wypielęgnowana trawa starszego małżeństwa była usiana rozmoczonymi papierowymi talerzami i zgniecionymi puszkami. Uścisk Jamesa na kierownicy się wzmógł. Kostki mu pobielały; pod kruchym spokojem buzowała w nim wściekłość. Nancy poklepała go ze współczuciem po nodze, kręcąc głową z niesmakiem.
James wyłączył silnik i walnął pomarszczoną pięścią w kierownicę ze złości. — Cholerni Templetonowie. Zapłaciliśmy niemałe pieniądze, żeby mieszkać w spokojnej okolicy, a oni pozwolili, żeby ta ich córka, jak jakaś dzikuska, zamieniła ją w imprezownię rodem z bractwa studenckiego.
Nancy odpięła pas, usta zaciśnięte z irytacji. — Pamiętasz Sylwestra? Ta dziewucha i jej znajomi z fajerwerkami o północy. Nie mają szacunku do nikogo poza sobą.
— Wątpię, żeby mieli aż tyle — mruknął James.
Wyszli z samochodu, a chłód poranka ledwo studził ich kipiące nerwy. James przystanął, mrużąc oczy na widok przed sobą. Ślad śmieci wyznaczał trasę, którą imprezowicze wtargnęli na ich posesję. Kilka krasnali ogrodowych leżało wywróconych, z popękanymi ceramicznymi głowami.
Nancy westchnęła, mocno krzyżując ramiona na piersi.
James szturchnął puszkę czubkiem buta. — Trzeba było wezwać policję. Trzeba było to zrobić zamiast pozwalać, żeby nas wypędzili z własnego domu. Nie mogę uwierzyć, że musieliśmy spędzić noc w hotelu.
Nancy rzuciła mu spojrzenie spod oka, aż kipiące irytacją. — Gdyby nie twoje upieranie się, że damy radę, moglibyśmy w ogóle uniknąć tego bałaganu. Wiedziałam, że to zły pomysł próbować to przeczekać.
James westchnął, pocierając tył szyi. — No tak, myślałem, że do północy się uspokoją. Nie sądziłem, że zrobi się z tego cały cyrk.
Nancy przewróciła oczami. — James, to przecież Carri Templeton. Ta dziewczyna nie uspokoiła się jeszcze ani razu w życiu. A wiesz, że jej rodzice palcem nie kiwną. Wolą uchodzić za fajnych rodziców.
James spojrzał na dom sąsiadów. W kilku oknach wciąż paliły się światła, migocząc za szybami. Podjazd wyglądał jak po bitwie.
Pokręcił głową. — Przysięgam, jeśli zobaczę jeszcze jedną puszkę w moim ogródku, wyślę im rachunek za sprzątanie. I możesz być pewna, że we wtorek z samego rana zadzwonię do rady osiedla.
Z wnętrza domu zaszczekał pies.
— Baxter. Nancy sięgnęła po klucze z ręki Jamesa. — Muszę go wypuścić.
James spojrzał na nią, twarz miał zaciętą.
Baxter zaszczekał ponownie. Przyciśnięty do okna salonu, jego małe, żylaste ciałko wiło się z ekscytacji na widok wracających właścicieli, ogon wściekle bębnił o szybę.
— Już idę, Baxterku — powiedziała Nancy, a jej głos, zmęczony, złagodniał na jego widok. — Kiedy Templetonowie wracają z rejsu?
— Wcale nie dość szybko — mruknął James. — W ogóle nie powinni byli zostawiać tej przeklętej dziewuchy samej.
Nancy przekręciła klucz w zamku i weszła do środka, a Baxter, szczekając radośnie, wybiegł przez nią na podwórko. James został na zewnątrz, a irytacja w nim narastała, gdy ogarniał wzrokiem ten bałagan. Mamrotał pod nosem, kopiąc kolejne śmieci, gdy nagle przenikliwy krzyk rozdarł poranny spokój.
Nancy.
Krzyk był surowy, przesycony terrorem, który lodowatą falą przebiegł Jamesowi po kręgosłupie.
— Nancy?
Nie odpowiedziała. James ruszył w stronę bocznej furtki prowadzącej na tyły domu.
— Nancy? Odezwij się!
Krok przeszedł w bieg; wypadł za róg domu i zatrzymał się przy furtce. Szarpał się z zasuwą, próbując ją otworzyć.
— No otwieraj się, ty sku—
Szczekanie Baxtera nasiliło się. Zawrócił do drzwi frontowych, ale w pół kroku stanął, gdy usłyszał Nancy. Jej drżące, półstłumione krzyki podbiły mu puls do granic możliwości. Spanikowany, James pobiegł z powrotem i cisnął swoim siedemdziesięciojednoletnim ciałem w drewnianą furtkę. Zasuwka pękła pod naporem, a furtka wypadła z zawiasów. Odepchnął ją na bok i biegł dalej. Wypadł zza rogu i zobaczył Nancy na kolanach, z bladą twarzą i dłońmi drżącymi przy ustach.
— Nancy! — zawołał James, zdyszany, z sercem walącym mu w piersi. Przycisnął do siebie obite ramię, podczas gdy Baxter krążył wokół nich, szczekając rozpaczliwie, wyczuwając strach, który wisiał w porannym powietrzu.
Oczy Nancy rozszerzyły się, łzy spływały jej po policzkach, gdy wskazywała na ogród Templetonów. James podążył za jej spojrzeniem i zamarł. Tam, przywiązana do pnia klonu, była Carri Templeton. Dziewczyna, którą jeszcze przed chwilą przeklinali, teraz bez życia, z głową opadłą do przodu, a kosmykami blond włosów wplątanymi w linę, która ją krępowała.
— Mój Boże — powiedział James.
— Dzwoń... — Słowa utknęły Nancy w gardle. — Dzwoń na 9-1-1.
James zatoczył się do tyłu, jego umysł usiłował ogarnąć ten potworny widok. Chwycił się za pierś. Serce, wciąż napędzane adrenaliną, jakby miało pęknąć na pół. Syknął z bólu, gdy przeszyły go ostre kłucia. Nogi się pod nim ugięły, więc złapał się ogrodowego krzesła, żeby się podeprzeć. Palce chybiły, i osunął się na kolana, a jego serce łomotało mu w żebrach.
— James!
Ale James jej nie słyszał. Wzrok mu pociemniał, gdy runął na ziemię, zwalając się na Baxtera, a Nancy znów krzyknęła.
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Rozdział Drugi


Pot spływał po karku Adriana, barwiąc jego błękitne polo na ciemniejszy odcień, gdy ściekał wzdłuż kręgosłupa. Sobotnie śniadania w Ernie’s od dzieciństwa były jego ulubioną tradycją podczas wizyt u dziadków, Mitchella i Evelyn Sawyer, w czasie świąt. Niezależnie od okazji, Mitch Sawyer pakował wszystkich obecnych wnuków do wysłużonego kombi i wiózł ich na śniadanie do najpopularniejszego lokalu w centrum. Grube, puszyste naleśniki nasiąknięte ciepłym syropem klonowym. Omlety wypchane warzywami i śniadaniową kiełbasą. Kubki czekoladowego mleka i soku pomarańczowego, które — z biegiem lat — ustąpiły miejsca Coca-Coli i czarnej kawie. Pierwszy łyk kawy wypił w Ernie’s. Łyczek z kubka dziadka Mitcha. Jego stopy wciąż zwisały kilka centymetrów nad podłogą. Wtedy nie pojmował, skąd u ludzi obsesja na punkcie tego gorzkiego, czarnego napoju. Dziś nie wyobrażał sobie bez niego życia. 
Tym razem jednak — pierwszym od śmierci Mitchella Sawyera — było niezręcznie. Wręcz niewygodnie. I gorąco. Pod koniec maja w środkowym Missouri wilgoć dorównywała niemal tej w Karolinie Południowej. I nie tylko Adrian to odczuwał. Jego kuzynka Melissa — przyjechana z Kansas City razem z matką — wierciła się w boksie, byle tylko mieć to już za sobą. Zazdrościł jej bliskości dziadków. Melissa mieszkała na tyle blisko, że spędzała u nich przerwy w nauce i letnie wakacje. Letnie wakacje. Adrian tego nigdy nie miał.
Na twarzy ich babci, Evelyn, malowało się to samo. Żadne z nich nie chciało tu być. A jednak siedzieli... próbując na nowo zamknąć piorun w butelce.
—No więc, Adi... — odezwała się Evelyn. — Jak ci minął ten semestr?
—Dobrze. Wepchnął w usta kilka śniadaniowych ziemniaczków, żeby uniknąć pytania. Nie zadziałało. Podniósł wzrok i zobaczył, że Evelyn czekała wyczekująco na coś więcej. — Ja... yyy... nie mogę się doczekać ostatniego roku jesienią.
—Nadal robisz podwójny kierunek? — zapytała Melissa, skubiąc winogrona z kubeczka z mieszanką owoców.
—Tak. Kryminalistyka i psychologia.
—Dość wymagające kierunki, Adi — powiedziała Evelyn. — Mam nadzieję, że utrzymujesz dobre oceny.
—3,97, babciu.
—Dobra robota, kuzynie!
—Wiesz już, jakie zajęcia weźmiesz jesienią?
—Jeszcze nie, ale nie mogę się doczekać indywidualnych praktyk.
—A co to takiego? — zapytała jego babcia.
—Studentów ostatniego roku łączy się na co najmniej sześć tygodni z lokalnymi komisariatami policji. W zasadzie jesteśmy policyjnymi stażystami, ale możemy przyglądać się z bliska wszystkiemu, co się dzieje. Nowe sprawy. Szkolenia. Praca na rzecz społeczności. Takie rzeczy.
—Brzmi super — powiedziała Melissa.
—Ale... myślałam, że po ukończeniu Clemson planujesz aplikować do Biura. Czy zmieniłeś zdanie?
—Nie, babciu — powiedział Adrian. — FBI to wciąż mój cel. Ale żeby dojść tam, gdzie chcę, najpierw trzeba mieć doświadczenie w organach ścigania.
—Przecież nie jesteś nawet w wieku, żeby legalnie pić — droczyła się Melissa. — Jak niby zamierzasz nosić broń?
—Właściwie... — powiedział. — Dwa miesiące temu skończyłem dwadzieścia jeden lat.
—Co? Wyglądała na zszokowaną, choć Adrian wiedział, że to tylko poza. — Jak mogłam to przegapić?
—Pewnie byłaś zbyt zajęta, próbując zdać angielski w klasie maturalnej i w ogóle ukończyć szkołę — zażartował.
—Być... albo nie być... absolwentką liceum.
Roześmiali się. Brakowało mu wspólnego wygłupiania się z nią. Już miał coś powiedzieć, kiedy dostrzegł, jak po jej twarzy rozlewa się psotny uśmiech.
—No więc... skoro masz już dwadzieścia jeden lat, mógłbyś mi kupić—
—Nie ma mowy, kuzynko.
Jej ramiona opadły z rozczarowania. — Kurczę.
—Alkohol to w ogóle paskudna sprawa — wtrąciła ich babcia. — Powinnaś trzymać się jak najdalej od tego, młoda damo.
—Nigdy tego nie ruszam, babciu.
— Dobrze — powiedziała Evelyn, odwracając się z powrotem do Adriana. — A co z twoim ojcem? Jak on się na tę decyzję zapatruje — żeby wstąpić do FBI?
Adrian chrząknął z niezadowoleniem. — Wolałby, żebym pracował po drugiej stronie wymiaru sprawiedliwości. Oczywiście u jego boku.
— Co? Ty? Prawnik? — powiedziała Melissa, usiłując nie wybuchnąć śmiechem. Upiła łyk soku pomarańczowego.
— Dokładnie to samo powiedziałem. Miał ochotę powiedzieć więcej, ale wiedział, że gdyby to zrobił, jego słowa prędzej czy później dotrą do ojca. — Ale żeby odpowiedzieć na twoje pytanie, Babciu, wolałby, żebym poszedł w prawo. Został jego wspólnikiem. Sawyer i Sawyer.
Adrian machnął ręką w powietrzu między nimi, jakby malował przed oczami obu kobiet obraz tej spółki.
— To wcale nie byłoby takie złe — powiedziała Evelyn, rozważając tę myśl. — Dałoby ci więcej możliwości niż droga policyjna. Mógłbyś zostać sędzią, jak twój ukochany dziadek, albo może wejść do polityki. Byłby z ciebie niezły sena—
— Nie, polityka odpada — przerwał jej Adrian. — Przepraszam, Babciu. To mnie nie interesuje.
— Dobrze, dobrze — powiedziała, unosząc na pół dłonie w geście poddania. — Musisz robić to, co cię uszczęśliwia, kochanie.
— A mógłbyś zamiast tego zrobić staż w lokalnym biurze FBI? — zapytała Melissa. — Skoro i tak tam chcesz trafić.
Pokręcił głową. — Najbliższa placówka terenowa FBI od Clemson jest w Columbii w Karolinie Południowej — za daleko od uczelni, żebym mógł pracować i jednocześnie kontynuować naukę.
— No, kiepsko. — Melissa zerknęła nieśmiało na babcię. — Przepraszam, Babciu. To znaczy... to jest... przykre.
— Wiesz, że nie lubię tego słowa, młoda damo — powiedziała Evelyn z wyraźną nutą dezaprobaty w głosie.
— Pani Sawyer?
Trójka podniosła wzrok i ujrzała umundurowanego policjanta stojącego przy końcu ich stolika.
— Komendancie Broussard! — odparła Evelyn promiennie. Wyciągnęła rękę. — Jak miło Pana widzieć.
— I Panią również. — Uścisnął jej dłoń, zerkając na Melissę i Adriana. — Widzę, że wyszła Pani z wnukami.
Evelyn zaśmiała się, lekko zakłopotana.
— Tak, ja... Cóż, mój mąż... — Głos uwiązł jej w gardle. Adrian sięgnął przez stół i ujął ją za dłoń.
— Wszyscy za nim tęsknimy, Pani Evie. — Położył pocieszająco dłoń na ramieniu Evelyn i lekko je poklepał. — Takich porządnych ludzi ze świecą szukać.
— Tak, cóż... — Odchrząknęła. — Pamięta Pan moich wnuków, prawda? Melissa i Adrian. Przyjechali do miasta na święta.
— Dzień dobry — powiedział, skinął im życzliwie, lecz nie wyciągnął ręki. — Miło mi.
— Wzajemnie, proszę Pana — powiedziała Melissa, zauważając kubek kawy na wynos w jego ręku. — Kończy Pan zmianę? Czy dopiero zaczyna?
— Zaczynam.
— Rozumiem to — powiedział Adrian. — Mój dzień też nie zaczyna się przed kawą.
Broussard się roześmiał.
— Mój wnuk studiuje kryminologię, wiedział Pan o tym, Panie Komendancie?
— Doprawdy?
Zazwyczaj podczas takich popisów najchętniej zapadłby się pod ziemię, ale tym razem miał wyraźne wrażenie, że komendant go taksuje wzrokiem. Może to jego szansa.
— Tak jest, proszę Pana — powiedział, pamiętając o manierach, które babcia wbijała mu do głowy przez ostatnie dwadzieścia jeden lat. — Właściwie podwójny kierunek: kryminologia i psychologia.
Broussard upił łyk kawy. — Na którym roku Pan teraz jest?
— Zaczynam ostatni rok, proszę Pana. Na Clemson University w Karolinie Południowej.
Mężczyzna skinął głową z aprobatą. — Słyszałem, że to dobra uczelnia.
— Tak jest, proszę Pana.
—A po szkole? Jakie ma pan wtedy plany?
—Do FBI, proszę pana. Jeśli dopisze mi szczęście.
—Poradzisz sobie, kochanie — zapewniła go babcia.
—Racja — powiedział komendant. — Jeśli jest pan choć w połowie takim mężczyzną jak sędzia Sawyer, to federalni by—
Z głośnika jego przenośnego radiotelefonu odezwał się kobiecy głos, ucinając mu słowa.
—Columbia do Broussard One. Odbiór.
—Przepraszam. Sięgnął po mikrofon przypięty do ramienia. —Alpha One przy radiu. Odbiór.
—Nowa sprawa. Zabójstwo. Wezwano pana na miejsce.
Widelec Adriana zawisł cal nad talerzem, kęs jajecznicy zapomniany. Słowa trzeszczały w radiu komendanta Broussarda — zabójstwo.
Żołądek ścisnął mu się, powoli zwijając się w sprężynę oczekiwania podszytego niepokojem. Brzęk naczyń, gwar rozmów wokół, nawet głos kuzynki zlały się w szum. Adrian trzymał twarz w ryzach, ale puls przyspieszył, bębniąc miarowo o żebra. Taka sprawa mogła znaczyć tuzin rzeczy — przypadkową przemoc, pomyłkę, coś gorszego.
Wpatrywał się w Broussarda, śledząc jego twarz, sposób, w jaki zacisnęła mu się szczęka, jak palce odruchowo powędrowały ku odznace — jak u żołnierza sięgającego po karabin. Adrian znał to uczucie. To przyciąganie czegoś większego od ciebie samego, cichy świąd, by wziąć w tym udział.
Nie był gliną. Jeszcze nie. Ale gdy komendant zerknął na drzwi, już gotów do wyjścia, Adrian poczuł to — ten nieomylny skurcz w trzewiach. Przeczucie, że, czy tego chce, czy nie, zaraz wciągnie go coś znacznie większego, niż przygotowały go na to trzy lata studiów. Jego wewnętrzne dziecko wierciło się na krześle, z wyciągniętą wysoko ręką, machając do nauczyciela.
—Wybierz mnie! Wybierz mnie!
—Przyjąłem. Prześlijcie plik na mój terminal, rzucę okiem.
—Przyjęłam. Columbia bez odbioru.
Upił łyk kawy, obrzucając Adriana długim, twardym spojrzeniem.
—No więc, młody — powiedział wreszcie. — Chciałby pan pojechać ze mną na patrol? Zobaczyć, jak to robią duzi chłopcy?
Serce Adriana uderzyło w żebra tak mocno, że aż bał się, iż Broussard je usłyszy. Jazda z patrolem. Prawdziwe miejsce zbrodni. Walczył, by zachować kamienną twarz, grać wyluzowanego, ale palce zacisnęły się na kubku z kawą tak mocno, że pobielały mu kostki.
—Mogę?
To było to. Moment, na który czekał — uchylone drzwi, przedsmak roboty. Puls dudnił mu z ekscytacji, lecz pod spodem coś zimniejszego przemknęło przez ciało. Ekscytacja i strach, tak splątane, że nie umiał powiedzieć, gdzie kończy się jedno, a zaczyna drugie.
Skinął głową, mając nadzieję, że wygląda to na pewność siebie, a nie ledwie powstrzymane —o cholera!—. W żołądku kłębek nerwów, myśli rozmazane. To nie była teoria ani wykład w sali. To było prawdziwe życie. Krew na ziemi — prawdziwe. A gdy komendant Broussard czekał, Adrian podniósł się z krzesła i stanął, nogi stabilne, choć serce waliło jak młot.
To się działo naprawdę. Spojrzał na babcię, szukając jej zgody. Twarz Evelyn pobladła ze strachu.
—To byłaby świetna okazja, żeby w terenie zobaczyć wszystko, czego uczyłem się przez ostatnie lata, babciu — powiedział Adrian, a jego ton nagle złagodniał.
—Czy jest pan pewien, że to bezpieczne, panie komendancie? — zapytała Evelyn. — Zabójstwo może być niebezpieczne, nie uważa pan?
Adrian poczuł grzecznościowe ukłucie prosto w serce. Chciała, by komendant wycofał propozycję. Mimo to stał przy stole, czekając na jej zgodę.
Broussard spojrzał na Adriana, puścił mu porozumiewawcze oczko i wrócił wzrokiem do rodzinnej matrony.
—Zajmę się nim, pani Evie. Nic mu nie będzie.
Zmartwiona twarz Evelyn o mało nie wzbudziła w Adrianie poczucia winy, że chce wyjść. To były pierwsze święta od śmierci dziadka i Adrian wiedział, jak ciężko znosiła ostatnie tygodnie.
—Babciu? Nie masz nic przeciwko?
Evelyn uniosła wzrok na szefa Broussarda. — Zaopiekuje się Pan nim?
—Ma Pani moje słowo, Pani Evie.
Evelyn pokręciła głową, odganiając go gestem. — No, idź już.
—Jesteś najlepsza. He tucked his chair back under the table, patted his cousin on the shoulder, and kissed Evelyn’s cheek as he snatched the ticket from the center of the table and followed Chief Broussard out. — Wrócę przed kolacją.
—To była moja kolej — zaprotestowała Evelyn.
Adrian odwrócił się na pięcie. — Ja płacę, Babciu.

      [image: ]Adrian podążył za szefem Broussardem przez parking, a oddech palił w rześkim porannym powietrzu. Myśli wyprzedzały go, chwytając się rozmaitych możliwości. Jaka to sprawa? Kto jest ofiarą? Przeleciał w pamięci podstawy — zabezpieczenie miejsca, łańcuch dowodowy, zbieranie śladów. Wykładowca z przedmiotu Dowody w postępowaniu karnym wbijał im to do głów w zeszłym semestrze. — Miejsce zdarzenia opowiada historię, jeśli umiesz je czytać.
Ale potem wynurzyła się inna myśl, ciemniejsza, nieproszona.
—Proszę Cię, Boże... tylko nie dziecko.
Żołądek mu się ścisnął i po raz pierwszy jego ekscytację ostudził niepokój. W przyszłym roku czekał go jeszcze ten przeklęty przedmiot z socjologii na poziomie 4 000 — Przemoc wobec dzieci. Każdy student kryminologii się go obawiał. Trzy lata słuchania o nim, trzy lata świadomości, że nadejdzie. Nie był gotowy. Nigdy nie będzie gotowy.
—Może Pan zdradzić jakieś szczegóły sprawy?
—Na razie wiem tylko, że to zabójstwo, synu — Broussard said, fishing in his pocket for his keys as they approached the black Ford Explorer. Adrian heard the soft click of the doors unlocking. — Wsiadaj z przodu.
—Tak, proszę Pana.
Adrianowi tylko się wydawało, że na zewnątrz jest gorąco. W środku było gorzej, ale nie narzekał, nie chcąc wyjść na słabego już na dzień dobry. Szef Broussard odpalił silnik. Z deski rozdzielczej buchnęło chłodne powietrze, ku uldze obu mężczyzn.
—No, o to chodzi — Broussard said, adjusting the vents away from him. — Zanim wyciągnę szczegóły tej sprawy, mam kilka pytań. Rozumie Pan, że musi Pan zostać w radiowozie przez cały czas, dopóki nie dostanie Pan zgody, by wysiąść? A jeśli dostanie Pan zgodę, będzie Pan obserwował z bezpiecznej odległości?
—Tak, proszę Pana.
—Nie wolno Panu oddalać się ode mnie bez pozwolenia?
—Tak, proszę Pana.
—Czy w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin spożywał Pan alkohol, przyjmował nielegalne narkotyki albo leki, które mogłyby upośledzić Pańskie zdolności?
—Nie, proszę Pana.
—Rozumie Pan, że nie ma Pan żadnych uprawnień policyjnych ani umocowania i że nie przysługuje Panu pomoc prawna ze strony miasta Columbia w stanie Missouri, jeśli zostanie Pan uwikłany w jakiekolwiek postępowanie cywilne lub karne wynikające z tej sprawy.
—Rozumiem, proszę Pana.
—Nie wolno Panu używać broni ani obsługiwać policyjnej radiostacji, chyba że dostanie Pan takie polecenie.
—Tak, proszę Pana.
Broussard pokręcił głową. — Na razie wystarczy. Na komisariacie będzie Pan musiał podpisać oświadczenie o zrzeczeniu odpowiedzialności. Proszę je w całości przeczytać przed podpisaniem.
—Rozumiem, proszę Pana.
—Zobaczmy teraz, co tu mamy.
Wystukując palcem wskazującym, wpisał kod dostępu do terminala danych zamontowanego między siedzeniami kierowcy i pasażera.
—Znasz system MDT? Broussard asked as he spun the laptop toward Adrian.
—Tak, proszę Pana. Adrian leaned forward in his seat.
— No to do dzieła.
Komendant wrzucił bieg w SUV-ie i wyjechał z parkingu, a Adrian odszukał nową sprawę, którą właśnie przesłano.
— Mam to.
— Proszę mnie przeprowadzić przez wstępny raport funkcjonariusza — powiedział komendant Broussard, skręcając w Broadway i kierując się w stronę miejsca zbrodni.
Adrian otworzył raport pierwszego funkcjonariusza i zaczął czytać:
Przyjazd na miejsce o 6:14. Właściciele domu, James i Nancy Whitfield (w wieku odpowiednio 71 i 68 lat), oczekiwali w karetce. Pogotowie ratunkowe wezwane do pana Whitfielda z podejrzeniem zawału serca. Pogotowie poinformowało, że pan Whitfield doznał ataku paniki i dojdzie do siebie. Ani pan, ani pani Whitfield nie zbliżali się do ciała. Pogotowie przybyło wcześniej, sprawdziło tętno ofiary i potwierdziło, że ofiara nie miała tętna. Poza tym pogotowie nie dotykało ofiary. Pani Whitfield podała, że wyszli poprzedniej nocy około 21:00 z powodu imprezy obok (dom Templetonów) i wrócili rano około 6:00. Rodzice Templetonów na rejsie; mają wrócić dopiero w przyszłym tygodniu. Pani Whitfield odkryła ofiarę, gdy wypuściła psa tylnymi drzwiami. Przekazano państwa Whitfield zespołowi pogotowia, który zabierał oboje do szpitala na obserwację, jednak pouczono ich, by po powrocie pozostali w domu i nie wypuszczali psa na podwórko za domem.
Około 100 jardów za domem Templetonów rosną trzy klony. Do środkowego drzewa była przywiązana córka Templetonów, Carri. Wiek 18 lat (według pani Whitfield). Ubrana w różowy top z krótkim rękawem i ciemne dżinsy. Ofiara bosa, oczy zasłonięte białą tkaniną. Po bliższym obejrzeniu materiał wygląda na pochodzący z koszulki. Siniaki na obu kostkach. Siniaki także wokół szyi ofiary. Przy wstępnych oględzinach brak innych obrażeń ciała. Brak widocznych rozbryzgów krwi na ziemi wokół ofiary. Brak widocznych plam krwi na ubraniu ofiary. Dłonie ofiary związane z tyłu liną wokół pnia drzewa. Końce liny wyglądają na równo odcięte, bez postrzępień. Głowa ofiary opadnięta do przodu — nie przymocowana do drzewa.
— Jezu.
— Taa — powiedział komendant Broussard, wypuszczając długie powietrze. — Nie cierpię spraw z dzieciakami. Zawsze przypomina mi to moje córki. Jest Pan już żonaty?
Adrian się zaśmiał. — Nie, proszę pana.
— Spotyka się Pan z kimś?
— Od czasu do czasu.
— Ta robota zabija związki, Adrian. — Broussard obrzucił go posępnym, oceniającym spojrzeniem. — Mam nadzieję, że Pan o tym wie.
— Tak jest, proszę pana. Wiem.
Rozległ się mechaniczny dźwięk, gdy na środku ekranu pojawiło się okienko.
Broussard skinął głową. — Proszę przeczytać.
— To adnotacja — powiedział Adrian, czytając aktualizację. — Od detektywa Willa Sullivana. Wniosek o nadanie statusu sprawy głównej.
— Czy podaje powód?
— Ofiara była uczennicą St. Augustine. To miejscowa szkoła prywatna, proszę pana?
Uścisk Broussarda na kierownicy się wzmocnił. Kłykcie zbielały.
— Panie komendancie?
— Mamy przechlapane, synu.
— Panie komendancie?
— St. Augustine to rzeczywiście prywatna szkoła średnia tutaj w CoMO. Właściwie najlepsza szkoła prywatna w Missouri. Bardzo prywatna, bardzo elitarna... bardzo—
— Pieniądze.
— Bingo. Wyższe sfery. Stara kasa. I powiązania polityczne. Trzy cechy — wrzód na tyłku jak się patrzy. Wiem, Adrianie, że mówiłem, iż może Pan pojechać z nami przy tej sprawie. Ale tu zaraz będzie gorąco i wolałbym, żeby moi detektywi robili swoje, zamiast uchylać się od pytań, czemu przy sprawie kręci się świeżak.
— Rozumiem. Mogę posiedzieć w samochodzie, kiedy Pan będzie na miejscu. Ale, eee...
— Tak?
Radiowóz cicho mruczał, gdy komendant Broussard prowadził go przez spokojne ulice; do miejsca zbrodni zostało jeszcze kilka minut. Adrian siedział wyprostowany na fotelu pasażera, starając się zachować zimną krew, ale palce niespokojnie bębniły mu o kolano. Broussard to zauważył.
Adrian zawahał się, po czym wypuścił powietrze nosem. — Mój ojciec jest obrońcą. Jeden z najlepszych w Karolinie Południowej.
Broussard uśmiechnął się krzywo. — Tak, wiem. Każdy w tym mieście o tym wie.
— To pewnie wie Pan też, jakich ludzi broni. Głos Adriana był napięty, szczęka zaciśnięta. — Siadałem z tyłu sali sądowej i patrzyłem. Jak rozbija zeznania ofiary, nagina fakty, szuka kruczków. A potem zerkałem na rodzinę — matkę, która straciła dziecko, ojca, który już nigdy nie poprowadzi córki do ołtarza — i widziałem to. Przełknął ślinę. — Ten moment, w którym docierało do nich, że sprawiedliwość nie nadejdzie.
Broussard przez chwilę milczał. — I to nie dawało Panu spokoju.
— Wkurzało mnie to. Palce Adriana zacisnęły się w pięść. — Ktoś musi wyrównać szalę sprawiedliwości.
Komendant powoli skinął głową. — I uważa Pan, że od tej sprawy Pan zacznie.
Adrian odwrócił się do niego. — Myślę, że przy tej sprawie przestanę się tylko przyglądać.
Broussard westchnął, rozważając propozycję chłopaka.
— Mógłbym trzymać się w tle i tylko obserwować. Wtedy, gdy sprawa trafi do sądu, nie wpłynąłbym na nią.
Przez kilka chwil to rozważał, zanim się odezwał.
— Najpierw muszę porozmawiać z DC. Ale jeśli to zatwierdzi i uważa Pan, że da Pan radę—
— Dam radę, panie komendancie.
— Dobra, dzieciaku. Możesz obserwować. Tylko obserwować.
— Zrozumiałem. Dziękuję, panie komendancie.
Przez większość drogi milczeli. Adrian przeglądał zdjęcia zrobione przez pierwszego funkcjonariusza na miejscu zdarzenia, od czasu do czasu zerkając znad nich, gdy wyjeżdżali z centrum w stronę nowszych osiedli na południowym zachodzie Columbii.
Adrian patrzył przez okno, obserwując, jak miasteczko przesuwa się za szybą w rozmytej smudze parterowych domów i pawilonów handlowych, ale jego myśli utknęły, zaplątane we własne słowa. Nigdy wcześniej nie powiedział tego na głos — ani babci, ani kuzynowi, ani nawet samemu sobie w cichych chwilach, gdy nocą leżał bez snu, wpatrzony w sufit. A teraz, tak po prostu, wygadał się właśnie przed komendantem Broussardem, ze wszystkich ludzi.
Żołądek ścisnął mu się w supeł.
Co ty, do diabła, sobie myślałeś? Pewnie właśnie zaprzepaściłeś szanse na pozostanie przy sprawie.
To nie tylko to, że praca jego ojca go odrzucała — im był starszy, tym trudniej było z tym żyć. Przechodzić szkolnymi korytarzami, wiedząc. Wiedząc, że chłopak siedzący dwa miejsca dalej na angielskim nie tylko stracił siostrę — jego ojciec dopilnował, by facet, który ją zabił, wyszedł na wolność. Wiedząc, że dziewczyna z jego pracowni chemicznej nigdy nie doczekała się sprawiedliwości za to, co jej zrobiono, bo ojciec Adriana rozniósł w pył jej zeznania, sprawił, że ława przysięgłych zwątpiła w to, w co nie miała prawa wątpić.
Pamiętał te spojrzenia. To, jak ludzie przestali w ogóle na niego patrzeć. Żadnych oskarżeń, żadnych słów — tylko cisza.
A najgorsze? Nie mógł ich za to winić.
Bywały dni, kiedy czuł, jakby dźwigał za ojca winę, jakby musiał przepraszać za coś, czego sam nigdy nie zrobił. Marzył, że stanie z nim twarzą w twarz, że wrzeszczy przez stół: — Czy cokolwiek cię to obchodzi? Czy ty w ogóle wiesz, co zrobiłeś? Ale nigdy tego nie zrobił. Bo odpowiedź znał już wcześniej. Ojciec tylko by się uśmiechnął, pokręcił głową i nazwał go naiwnym.
Może był.
Ale jedno wiedział na pewno — nigdy nie będzie taki jak jego ojciec.
Głos Broussarda przeciął jego myśli. — Wszystko w porządku, Sawyer?
Adrian mrugnął, zmuszając twarz do neutralnego wyrazu. — Tak — powiedział. — Tylko myślę.
Broussard posłał mu spojrzenie, ale nie naciskał.
Adrian powoli wypuścił powietrze, zmuszając się, by odpuścić. Zajmie się tym później. Teraz czekało na nich ciało.
Zjechawszy ze Scott Blvd, Adrian zaczął się gubić, gdy szef kluczył przez labirynt ulic wysadzanych drzewami. Nazwy ulic przypominały mu imiona koni z Kentucky Derby. Dla większego zamieszania te same nazwy pojawiały się wciąż na nowo. Nie było tylko jednej Thornbrook Street. Była Thornbrook Parkway. Thornbrook Drive. Thornbrook Court.
Łatwo się tu zgubić, pomyślał Adrian. Jeśli sprawca znał te ulice, czy mógł być miejscowy?
Uwzględniając podeszły wiek państwa Whitfieldów, Adrian nie bardzo był w stanie wyobrazić sobie, by ciągnęli ciało przez tylny ogród i przywiązali ją do drzewa. Ale to wcale nie znaczyło, że któryś z pozostałych sąsiadów Templeton tego nie zrobił.
Zatrzymali się przed domem, wjeżdżając połową auta na chodnik, żeby inne samochody mogły przejechać. Pierwszy funkcjonariusz na miejscu odgrodził cały przedni trawnik aż do ogrodzenia oddzielającego część frontową od tylnych podwórek. Furtki po obu stronach były otwarte. Przed ich pojazdem stały trzy inne — furgon techników kryminalistyki, czarno-biały radiowóz miejskiej policji Columbia w stanie Missouri oraz nieoznakowany Ford Explorer. Adrian uznał, że należy do detektywa Sullivana, najwyraźniej przydzielonego do tej sprawy.
Ledwie Broussard zdążył zatrzymać auto, gdy z domu wyszedł czarnoskóry mężczyzna w eleganckich spodniach, białej koszuli typu oxford i marynarce. Szerokie barki i wysoka sylwetka robiły wrażenie mimo stoickiego wyrazu twarzy.
— Dzień dobry, Panie Sullivan.
— Szefie. Dwaj mężczyźni uścisnęli sobie dłonie, a przy tym tamten zwrócił uwagę na obecność Adriana. — Kto to Panu towarzyszy?
— A, racja. Panie Sullivan, to Adrian Sawyer. Sawyer — to detektyw Will Sullivan.
— Dzień dobry, panie detektywie — powiedział Adrian.
— Adrian jest tu na patrolu — wyjaśnił Broussard.
— Na patrolu... — dopytał Sullivan. — Żartuje Pan, szefie? Widział Pan, kim jest ofiara, tak? Gdzie chodziła do szkoły?
— Owszem.
— Więc wie Pan, jaka presja będzie wokół tej sprawy.
— Wiem.
— Prasa. Każdy nasz krok pod lupą.
— Wiem.
— I do tego mam jeszcze niańczyć dzieciaka?
Adrian poczuł, jak w piersi rośnie gorąco — powolny żar frustracji zmieszanej z czymś ostrzejszym: upokorzeniem. Sullivan nie tylko go lekceważył; otwarcie go prowokował, publicznie stawiając do raportu przy Broussardzie, jakby był jakimś nieogarniętym stażystą, który wlazł w coś, co go przerasta. Najgorsze? Brzmiało to znajomo. Ten sam ton, to samo cięte zbywanie, którego ojciec używał, kiedy próbował ustawić Adriana do pionu.
Ale Adrian nie ustąpił; zacisnął szczękę, zmuszając głos do spokoju. Nie przyjechał tu, by bawić się w policjanta, nie na jakieś ćwiczenia z podręcznika — chciał się sprawdzić. Sullivan mógł szydzić, ile chciał, ale Adrian wiedział, że ma coś do zaoferowania. Pytanie brzmiało, czy Sullivan nie jest zbyt zaślepiony własną arogancją, by to dostrzec.
— Nie zamierzam Panu przeszkadzać w śledztwie, panie detektywie — powiedział Adrian, wchodząc im w słowo — ale zapewniam, że nie musi się Pan mną opiekować. Jestem najlepszy na roku, więc wiem, co tu wchodzi w grę.
— Najlepszy w czym? W PR-ze?
— Studiuję dwa kierunki na Clemson University: kryminalistykę i psychologię. Mogę przedstawić referencje od moich wykładowców, a także od komendanta miejscowej policji w Karolinie Południowej, jeśli Pan sobie życzy.
— Chętnie — odparł Sullivan. Jego uszczypliwy ton był niemal tak wrogi jak ton ojca w miniony weekend.
“— On jest tu, Will, żeby obserwować — powiedział Broussard. — Tylko obserwować.
— A co będzie, kiedy sprawa trafi do sądu?
— Nic. Sawyer nie jest w tej sprawie. Obserwuje. Jeśli obrońca wezwie go na świadka, czego się dowie?
Sullivan kopnął w trawę; jedną rękę wcisnął głęboko do kieszeni spodni, drugą mocno ściskał notatnik.
— Przynajmniej podpisał stosowne oświadczenie?
— Omówiliśmy już jego obowiązki i ograniczenia. Podpisze oświadczenie o zrzeczeniu odpowiedzialności, kiedy wrócimy na komendę.
— Dobrze. Dzieciak może zostać. Pogroził Adrianowi ostrzegawczo palcem. — Ale nie wchodź nam w drogę.
— Tak jest, proszę pana.
— Świetnie — powiedział komendant Broussard, klaszcząc w dłonie. — Skoro to załatwione, rzućmy okiem na miejsce zbrodni.

      [image: ]Adrian podążył za dwoma mężczyznami w stronę kępy drzew za domem. Gdy podeszli bliżej, podszedł do nich pierwszy funkcjonariusz na miejscu.
— Dzień dobry, panie komendancie.
— Dzień dobry, Tom.
Mężczyźni uścisnęli sobie dłonie, a Rutledge podał mu rejestr miejsca zbrodni — listę wszystkich osób, które były na miejscu. Broussard przebiegł wzrokiem stronę. Sąsiedzi. Zespół ratownictwa medycznego. Funkcjonariusz Rutledge. Trzech techników kryminalistyki. I detektyw Will Sullivan. Złożył podpis i podał listę Adrianowi, by uczynił to samo.
— Zapoznałem się już z pana wstępnym raportem — powiedział Broussard, gdy Adrian oddał listę funkcjonariuszowi Rutledge’owi. — Czy pojawiło się coś nowego?
Rutledge wskazał dom. — Tylne drzwi były uchylone. Wszedłem, przeszukałem i zabezpieczyłem dom.
— Kwerenda w rejestrach potwierdziła, że właścicielami są rodzice ofiary, Alexander Dominic Templeton III i Margot Abernathy Templeton — dodał detektyw Sullivan. — Jedno dziecko — Carri. Sędzia Breyer zatwierdził dziś rano nakaz przeszukania. Wstępne oględziny domu potwierdzają tożsamość ofiary.
— Ratownicy medyczni podchodzili do ciała? — zapytał Broussard.
— Tylko jeden z nich — powiedział detektyw Sullivan. — Rozmawiałem z nim przez telefon tuż przed pańskim przyjazdem. Podszedł prosto do ofiary, sprawdził tętno, nic nie wyczuł i wycofał się tą samą drogą.
— Jasne — powiedział Broussard. — Zobaczmy, co mamy.
Idąc gęsiego, grupa ostrożnie zbliżyła się do techników, starając się nie naruszyć miejsca zdarzenia. Jedna technik, kobieta, stała kilka kroków od ciała, notując coś na podkładce. Dwaj pozostali, obaj od stóp do głów w białych kombinezonach, robili zdjęcia miejsca.
— Philippa.
— Dzień dobry, panie komendancie. Kobieta nawet nie podniosła wzroku znad podkładki. — Skończę tu za kilka minut.
— Dzień dobry, panie komendancie — zawołało dwóch pozostałych funkcjonariuszy.
Broussard skinął im na powitanie. — Simmons. Dupree. Tym razem panowie wylosowali krótszą słomkę?
Mężczyźni parsknęli śmiechem. — Chyba tak.
— Dobrze, nie spieszcie się, panowie. Chcemy wszystko zrobić bardzo dokładnie.
— No dobrze, młody — powiedział detektyw Sullivan. — Spróbuj zrobić na mnie wrażenie. Niech mi pan powie, co pan widzi.
Adrian podszedł bliżej do ciała. Spędził trzy lata, studiując miejsca zbrodni, zabezpieczanie dowodów, wiktymologię — ale nic, co przeczytał w podręcznikach, nie przygotowało go na to. Zimne powietrze wydawało się cięższe, napierało na płuca, gdy ruszył naprzód, a jego wzrok utknął na nieruchomej, martwej sylwetce, wciąż przywiązanej do drzewa. Żołądek ścisnął mu się nie z odrazy, lecz z uświadomienia sobie prawdy. To już nie była teoria. To było prawdziwe. Człowiek — z życiem, z historią — sprowadzony teraz do samego ciała. Po raz pierwszy w pełni spoczęła na jego barkach rzeczywistość tego, w co wchodził — świata, którego tak rozpaczliwie pragnął stać się częścią.
— Kto to ten dzieciak? — zapytała Philippa Toma. Mimo szeptu Adrian usłyszał to aż nadto wyraźnie.
Rutledge skinął głową w stronę komendanta, dając do zrozumienia, że to on udzieli odpowiedzi. Funkcjonariuszka uniosła brew. Śledziła wzrokiem ruchy Adriana, gdy ostrożnie oglądał otoczenie. Schował dłonie do kieszeni, żeby niczego nie dotknąć. Skrupulatnie obszedł ciało dookoła, mamrocząc pod nosem spostrzeżenia.
Po chwili Adrian wyprostował się i odwrócił w stronę grupy.
— No i jak, młody? — zapytał Sullivan.
— Nie ma śladów walki ani ran obronnych na przedramionach ofiary, poza sińcami na szyi i stopach.
— Sugestia? — ponaglił Broussard.
— To by sugerowało, że była nieprzytomna albo przynajmniej tak pijana, że nie stawiała oporu, kiedy przywiązano ją do drzewa — możliwe uduszenie — wychwycił narastający sprzeciw na twarzy funkcjonariuszki Philippy — ale tego nie będziemy wiedzieć, dopóki nie będzie gotowy raport lekarza sądowego.
Policjanci spojrzeli na kobietę, a ta skinęła głową na znak zgody.
Pokrzepiony jej aprobatą, Adrian ciągnął dalej. Wskazał na ledwo widoczne odciski w błocie. — Wiele par śladów stóp. Możliwa szamotanina — powiedział napiętym od koncentracji głosem.
Brwi detektywa Sullivana zbiegły się. — Technicy kryminalistyki pracują tu już prawie godzinę, młody. Wskazał na Philippę i techników z ekipy. — Nie mówiąc o sąsiadach i ratownikach medycznych. To mogą być ich ślady.
— Tak, proszę pana — powiedział Adrian, wskazując na białe, gumowe buty, które mieli na sobie technicy. — Ale wszyscy technicy są w kombinezonach ochronnych od stóp do głów, łącznie z butami. Te mają standardowy bieżnik, więc łatwo je wykluczymy.
Philippa uśmiechnęła się.
— Punkt dla młodego — pomyślała.
— Według wstępnego raportu, który widzieliśmy w samochodzie, nikt inny nie podchodził do ciała. Te ślady... — wskazał wokół ciała ofiary — ...wyglądają na przypadkowe, pośpieszne i chaotyczne.
— Dobrze — powiedział Sullivan z aprobatą. — Na razie możemy je wykluczyć.
— Myślę, że tak — potwierdził Adrian. — Dochodzi też głębokość odcisków. Wczoraj w nocy padało. Proszę spojrzeć na te.
Wskazał na skupisko odcisków butów po lewej stronie ciała. — Niektóre są płytkie, inne — głębsze. Jeśli założymy, że te głębsze powstały po deszczu, to najpewniej tamte — wskazał ślady — zostawiła ekipa kryminalistyczna. Co oznacza, że płytsze pochodzą od naszych sprawców.
— Nie może pan mieć co do tego pewności — zaprotestował funkcjonariusz Rutledge.
— Nie — odparł Adrian, notując — ale to mocny argument na podstawie tego, co wiemy. Funkcjonariuszka Philippa mówiła, że ciało jest tu co najmniej od kilku godzin. A według mojej babci dziś rano, wczorajszy deszcz był pierwszym w Columbii od ponad tygodnia.
— Uważaj, Sullivan — powiedział funkcjonariusz Simmons przez maseczkę. — Ten młody zabierze ci robotę, jeśli nie będziesz uważał.
Mężczyźni się roześmiali, a Adrian poczuł przypływ ulgi, że dołożył coś wartego uwagi.
— Szefie, skąd pan wytrzasnął tego młodego? — zapytał funkcjonariusz Dupree.
— Clemson University — odparł Broussard.
— Jestem na ostatnim roku ich programu kryminalistyki i wymiaru sprawiedliwości — dodał Adrian.
— No proszę, młody — zażartował Dupree — nieźle się zapowiadasz.
— Mów dalej, Sawyer — powiedział szef.
Adrian zerknął na Philippę, która wciąż śledziła go uważnym wzrokiem. — Bez sekcji, szefie, niewiele więcej zobaczymy.
— Co dalej? — zapytał detektyw Sullivan. Adrian wychwycił w jego głosie nutę zniecierpliwienia.
— Przekazać ciało do biura lekarza sądowego i zabezpieczyć podwórze, a potem dom — powiedział Adrian.
— Słyszeliście Sherlocka, panowie — powiedziała funkcjonariuszka Philippa. — Zwijamy to.
Większość grupy się roześmiała. Adrian jednak kątem oka wychwycił wyraz twarzy detektywa Sullivana. Płonęła purpurą. Czy ze złości, czy z zażenowania — a może z obu naraz — nie wiedział. Wiedział za to, że zdobycie zaufania tego człowieka będzie ciężką przeprawą.
— A co z rodzicami ofiary? — zapytał Broussard.
— Dosłownie przed pańskim przyjazdem rozmawiałem z nimi przez telefon — powiedział Sullivan. — Zejdą na ląd w następnym porcie i polecą do domu. Ale biorąc pod uwagę różnicę czasu, mogą dotrzeć dopiero w poniedziałek. Zależy, jakie loty uda im się złapać.
— Dobrze. Sawyer, jest pan z detektywem. Proszę podążać za jego wskazówkami i pamiętać — jest pan tu jako obserwator.
— Tak jest, panie komendancie.
— Niczego pan nie dotyka, chyba że Sullivan to zatwierdzi. Jeśli pan coś znajdzie, proszę mu to wskazać, a on albo ktoś z techników to zabezpieczy. Rękawiczki i ochraniacze na buty przez cały czas, gdy jest pan wewnątrz domu.
— Zrozumiałem. Dziękuję, panie komendancie.
— Komendancie, a co z zespołem do spraw poważnych przestępstw? — zapytał Sullivan.
Broussard przez chwilę rozważał prośbę. — Mógłbym się na to zgodzić. Zobaczymy, jak wiatr zawieje w tej sprawie.
— Uważam, że powinniśmy wezwać ich od razu, panie komendancie. Ale rozumiem.
— Jakie ma pan uzasadnienie?
— Sprawa wysokiego kalibru. Zamożna dzielnica. Rodzice mają polityczne koneksje. Do tego lista podejrzanych to każde dziecko, które było wczoraj na tej imprezie. Każde z nich chodzi do prywatnej, politycznie powiązanej szkoły i—
— Tak, tak — westchnął Broussard. — Cała sprawa będzie upierdliwa jak cholera. Ilu ludzi chce pan w zespole?
— Od dwudziestu do dwudziestu pięciu, co najmniej. Więcej będę wiedział, gdy się w to wgryziemy.
— Proszę przygotować listę nazwisk, a zacznę dzwonić.
— Sporządzę listę dziś rano i panu ją przekażę.
— W porządku. Wracam na komendę. Wskazał na Adriana. — Zajmie się pan Sawyerem, dobrze? Pokaże mu pan, jak to się robi.
— Dobrze — burknął Sullivan. — Ale jeśli będzie mi się plątał pod nogami—
— Poradzi sobie, Will. Broussard odwrócił się do Adriana i wyciągnął dłoń. — Sawyer?
— Tak, panie komendancie?
— Proszę słuchać detektywa. Proszę podążać za jego wskazówkami.
— Tak jest, panie komendancie.
Patrzyli, jak Broussard odchodzi z miejsca zbrodni. Adrian z oczekiwaniem zwrócił się do detektywa, gotów na rozkazy. Sullivan wyglądał na poirytowanego, ale nic nie powiedział. Sięgnął do kieszeni płaszcza i podał Adrianowi parę lateksowych rękawiczek oraz papierowe ochraniacze na buty.
— Lekcja pierwsza, młody. Niech pan zawsze trzyma w kieszeni zapas takich rzeczy.
Adrian trzymał się blisko detektywa Sullivana, a serce waliło mu mocniej, niż powinno przy zwykłym przejściu przez ogród za domem. Musiał się uspokoić. Jego pierwsza sprawa, a każdy krok wydawał się obserwowany. Mierzony. Sposób, w jaki się poruszał, to, jak patrzył na miejsce — niemal słyszał głosy swoich wykładowców, wiercące mu dziurę w głowie.
— Nie tylko patrz. Obserwuj. Chłoń wszystko. Ziemię, powietrze, nastrój miejsca.
Trawa była wilgotna, kleiła się do jego tenisówek, przesiąkała przez cienki materiał.
— Sprawdź stan podłoża. Może ci powiedzieć, czy ktoś biegł, czy doszło do szamotaniny.
Zmuszał się do równego oddechu, obserwując, jak Sullivan się porusza — kontrolowanie, z namysłem. Chciałby kiedyś ruszać się właśnie tak, wchodzić na miejsce i czytać je jak książkę, zamiast kwestionować każdy krok.
— Skup się — mruknął pod nosem. — Nie tylko naśladuj. Ucz się.
Jego wzrok przesuwał się po podwórzu, wyłapując szczegóły. W powietrzu czuć było zapach mokrej ziemi i coś lekko metalicznego — krew? Może. A może nie. Próbował katalogować wszystko tak, jak go uczono, lecz po kręgosłupie wpełzał mu cichy niepokój. Miejsca zbrodni potrafią to robić, nawet gdy nie patrzysz na ciało.
Sullivan nagle się zatrzymał, wyciągając rękę. — Stój.
Adrian wstrzymał oddech. Sullivan przykucnął, a jedno kolano zapadło się w rozmokłą ziemię. Detektyw wpatrywał się w coś w trawie — coś małego, coś nie na swoim miejscu.
— Zakłócenia w otoczeniu. Szukaj tego, co nie pasuje.
Adrian przełknął z trudem, gdy Sullivan pochylił się, odgarniając mokre źdźbła trawy. Coś błysnęło. Wisiorek. Delikatny. Motyl.
Dziesiątki myśli wystrzeliły mu w głowie, zbyt szybkie, by je uchwycić. Pierwszy dowód. Pierwszy trop. Czy to było powiązane? A może nic? Albo, co gorsza — jeśli da plamę, powie coś nie tak, wejdzie im w drogę? Miał być opanowany. Chłodny. Zdystansowany.
Ale ciało nie słuchało.
— Sawyer.
Adrian drgnął. Sullivan patrzył teraz na niego, nieprzenikniony. Musiał się ogarnąć. Natychmiast. Adrian uświadomił sobie, że stał jak wryty. Gapił się.
— Tak — powiedział, a głos miał zbyt spięty. Zrobił krok naprzód, zmuszając nogi do ruchu. Wzrok przywarł mu do wisiorka; ten drobny błysk niemal z niego kpił.
— Co pan o tym myśli? — zapytał Sullivan, odgarniając trawę czubkiem długopisu, żeby Adrian mógł zobaczyć. — Myślę, że właśnie trafiliśmy na pierwszy trop.
Jego ton był urywany. Rzeczowy. Jakby to nie było nic wielkiego. Ale dla Adriana to było coś. Jego pierwsza sprawa. Czuł to jak cios w pierś — taki, który wybija dech, a jednocześnie sprawia, że czujesz, że żyjesz.
— Dupree! — warknął Sullivan. — Podejdź i to sfotografuj, szybko.
Adrian wziął oddech i próbował się opanować, gdy funkcjonariusz ciężko podszedł. Jego ociężałe kroki dudniły Adrianowi w uszach.
— Znalazłeś coś, Will?
— Może.
Funkcjonariusz Dupree postawił przy przedmiocie skalę dowodową i pstryknął kilka zdjęć. Philippa zmierzyła odległość między wisiorkiem a klonem i zanotowała szczegóły na podkładce z klipsem. Adrian patrzył, jak Dupree wyciąga z torby worek na dowody, a następnie, po opisaniu go niezmywalnym markerem, schyla się i zabezpiecza biżuterię.
Wszystkie spojrzenia powędrowały ku wisiorkowi — kruchemu, maleńkiemu motylowi, który iskrzył w porannym świetle. Adrian zacisnął szczęki. Nie mógł tego schrzanić. Nie teraz.
Oddychaj, Adi, powiedział sobie. Tylko oddychaj.
Udając spokój, zapytał: — Czy ofiara miała na sobie naszyjnik?
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Rozdział Trzy


—Proszę niczego nie dotykać — powiedział detektyw Sullivan, gdy razem z Adrianem założyli rękawiczki i ochraniacze na buty, po czym weszli do domu Templetonów. 
— O rany! Ale capi! — Adrian uniósł kołnierz koszuli, żeby zasłonić nos i usta. — Nie przesadzał Pan z tym smrodem.
— Proszę. — Sullivan podał mu maskę chirurgiczną N95. — Trochę pomaga... odrobinę.
Najpierw uderzyła Adriana cisza. Okazały hol, z wypolerowanymi podłogami z drewna tygrysiego i pieczołowicie rozmieszczonymi modernistycznymi meblami, sprawiał upiornie opuszczone wrażenie. Po podłodze walały się buty i porozrzucane gadżety imprezowe. Doliczył się pudełek na wynos z co najmniej sześciu różnych miejscowych restauracji. Wszędzie leżały przewrócone czerwone kubki i puste puszki po piwie. Wzdłuż ścian, w zabudowanych regałach, poutykano puste butelki po winie, a inne, również puste, zostały na eleganckich stolikach kawowych.
Powinniśmy skontaktować się z GrubHubem i UberEATS, żeby sprawdzić, kto robił dostawy wczoraj w nocy. Mogłoby nam to pomóc ustalić oś czasu.
Sullivan skinął głową, ale nic nie powiedział. Szybko zanotował sobie przypomnienie w notesie. Adrian zatrzymał się w połowie salonu. Klękając, żeby obejrzeć stolik przy kanapie, zauważył, że na powierzchni zalegała ledwie wyczuwalna lepka warstwa. Sullivan stał kilka stóp dalej, oglądając coś na półce regału.
Mdły, cierpki zapach rozlanego alkoholu, zmieszany z kurzem i potem, był przytłaczający. Przesycony zwietrzałym piwem, co chwilę przebijały się przez niego resztki taniej wody kolońskiej albo perfum.
Połamane bibeloty, strącone przez podchmielonych nastolatków, zaśmiecały podłogę.
Kiedy kierowali się w stronę schodów, Adrian dostrzegł w kuchni dwóch techników kryminalistyki przy pracy. Zatrzymał się z rozdziawionymi ustami. Na blacie piętrzyły się brudne naczynia i do połowy opróżnione pudełka po pizzy. Pokrywa kosza na śmieci leżała na podłodze. Sam kosz był przepełniony, a zawartość wysypała się w stertę na podłodze. Przez pomieszczenia snuł się zapach tłustego żarcia z fast foodów, zmieszany z ostrą nutą wymiocin. Adrian mocniej dociągnął maskę; jego własny żołądek groził, że zaraz puści, więc pospieszył za detektywem Sullivanem, byle dalej od cuchnącej kuchni. Nie zazdrościł teraz roboty zespołowi techników.
Wchodząc na górę, Adrian podążał za detektywem Sullivanem korytarzem do sypialni ofiary. Z każdymi mijanymi otwartymi drzwiami skutki imprezy stawały się coraz bardziej widoczne. Niezasłane łóżka i porozrzucane ubrania sugerowały zakazane igraszki. Po piętrze unosił się dym marihuany, podszyty zapachem seksu.
Sullivan czekał na niego na końcu korytarza. Na drzwiach przyczepiono czarny, kwadratowy biret absolwencki, ozdobiony naklejkami z wybuchami ognia i konfetti. W dolnym rogu brokatowym, złotym klejem wypisano rok 2024.
— Wszystko w porządku, młody? Wygląda Pan, jakby zaraz miał Pan puścić pawia. Sullivan uśmiechnął się, co tylko jeszcze bardziej wkurzyło Adriana.
— Nic mi nie jest. To było kłamstwo, ale diabli go wezmą, jeśli ma okazać słabość przed tym facetem i dać mu pretekst, żeby wyrzucił go ze sprawy.
Sullivan otworzył drzwi. Sypialnia była przemyślaną kompozycją prostych linii i wyrazistych kolorów; ściany zdobiły plakaty ikon mody, a w starannie uporządkowanej szafie piętrzył się sprzęt i odzież sportowa.
— Ewidentnie impreza nie dotarła do tego pokoju — zauważył Sullivan.
— Może zamknęła drzwi na klucz.
Pokręcił głową. — Wątpliwe. Ale możliwe. Zakładając, że zmarła w noc imprezy, drzwi wciąż byłyby zamknięte.
— Słuszna uwaga.
Na szafce nocnej stała pusta butelka po wodzie, obok do połowy zjedzonego batona zbożowego. Ścianę za łóżkiem pomalowano na żywy odcień turkusu. Nad łóżkiem king size zawisła trójwymiarowa, drewniana mapa krajów świata w różnych odcieniach orzecha.
— To musiało zająć sporo czasu — powiedział Sullivan, podchodząc bliżej mapy. — Wygląda na to, że nasza dziewczyna lubi podróżować.
— I drogi wystrój — powiedział Adrian.
— Po czym Pan to wnioskuje?
— Po tym! — powiedział, klękając przy wysłużonym fotelu z drewnianą konstrukcją i czarną skórą oraz przy podnóżku. Adrian przesunął palcami po podłokietniku.
— Hej! — warknął Sullivan, pstrykając palcami. Adrian cofnął rękę. — Nie dotykać, Sawyer!
— Przepraszam.
— O co chodzi z tym fotelem? — zapytał, obchodząc łóżko.
—Fotel? Adrian roześmiał się. Panie detektywie —to jest vintage’owy Eames. Z podnóżkiem.
—Okej?
Adrian pokręcił głową, wstając.
—Widziałem, że na Wschodnim Wybrzeżu potrafią kosztować nawet dwadzieścia tysięcy.
—Dwadzieścia... tysięcy?
—Tak. Eames był jednym z najlepszych projektantów stylu mid-century modern na świecie.
—No co też Pan powie. Wyraźnie nie był pod wrażeniem. — A skąd Pan to wie?
— Chodziłem z dziewczyną, która studiowała projektowanie wnętrz. Jej specjalizacja — a właściwie obsesja — to było wzornictwo mebli w stylu mid-century modern. Coś mi chyba zostało.
— Rozstał się Pan z nią?
— Tak... długa historia.
Obojętne skrzywienie Sullivana ucięło rozmowę. Adrian sięgnął po magazyn Forbes leżący na siedzisku fotela, ale przypomniał sobie wcześniejszą reprymendę Sullivana. Odwróciwszy głowę, odczytał naklejkę z imieniem i adresem na dole. Był zaadresowany do Carri Templeton.
—Ma własną prenumeratę Forbesa — skomentował. — Dziewczyna od biznesu.
Sullivan otworzył szufladę stolika nocnego i przetrząsnął jej zawartość. Nic nie znalazłszy, przeszedł do komody. Potem do szafy z szufladami. Potem do garderoby. Pouczony, by niczego nie dotykać, Adrian mógł tylko obserwować i chłonąć charakter pokoju.
Carri Templeton kochała styl mid-century modern, proste linie i neutralne barwy z akcentami śmiałych, nasyconych kolorów. Luksusowa, designerska pościel przykrywała starannie pościelone łóżko. Z ciekawości Adrian przesunął dłonią po brzegu łóżka, gdy detektyw Sullivan nie patrzył. Tkanina była gładka jak masło w temperaturze pokojowej.
Wąski regał, wciśnięty w róg pokoju, mieścił jej trofea lekkoatletyczne. Podręczniki i czasopisma o handlu międzynarodowym i biznesie leżały ułożone w stosy na stolikach nocnych.
—Co za strata.
—Co Pan powiedział? — zapytał Sullivan z wnętrza garderoby.
—Nic.
—No dobrze, młody — powiedział, wychodząc z garderoby. — Niech mi Pan powie, co Pan tu widzi. Kim jest ta dziewczyna?
—Kim ona jest?
—No. Na pewno krążą Panu po głowie jakieś pomysły. Proszę walić prosto z mostu.
—Dobrze. Jest wykształcona. Ma smykałkę do interesów. Kocha podróże. Uwielbia design vintage, zwłaszcza mid-century. Jej garderoba? Było tam dużo ubrań vintage?
—Skąd Pan to wiedział?
—To ma sens, biorąc pod uwagę wystrój tego pokoju. Meble vintage. Antyczne figurki na półkach.
Sullivan uśmiechnął się z uznaniem.
—I jest skryta. Skrajnie skryta, jak sądzę.
—W jakim sensie?
—Reszta domu jest kompletnie zdemolowana. To mi mówi, że dała dzieciakom, które były tamtej nocy na imprezie, wolną rękę. Nawet sypialnia rodziców wyglądała, jakby ktoś w niej spał.
—Racja.
—Ale ten pokój. Adrian uniósł rękę i zakręcił palcem wskazującym. — Ten pokój jest całkowicie nienaruszony. Co prowadzi mnie z powrotem do mojej pierwotnej hipotezy, gdy tu weszliśmy. Myślę, że naprawdę zamknęła ten pokój na klucz tamtej nocy, kiedy była impreza. Wiem, że nie
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